O 


SZA 


Saly Eilers i Raiph Morgan 
w najnowszym filmie Foxa 
p. i „Żona w złotej klatce 


Film p. Ł „Żota w złotej kl liy Eilers i Ralph Morgan — 
jest wielką atrakcją ekranów. zajktianicznych. Prasa fachowa wyraża się entuzja- 


EEE e 


wi filmu, grze artystów i reżysetji, 


A 2 stycznie o te 


Boan RA M 260 vamia „e Ry. 


unęły się w. defiladzie 


ilskim. Sprężystym krokiem prze 
ami. Widzimy to na zdjęciu od strony lewel. Na prz 


Doskonale prezentował sie Św 


istawicielowi zwycięskiego klubu. 


p U 


at roboumczej młodzieży 
ie 


prżed P. Prezydentem Rzplitej długie szeregi sportowców 
P. Prezydent Rzplit 


portowych w Spale była wielką uroczystością młodzieży robotnicze i Łodzi i miast województwa łódzkiego: 
ptności mas robotniczych oraz ich sprawności fizycznej i uspolłecznienia. Zdięcia przedstawiają od. 
Prezydenta Rzplitej, przybywającego na stadjon spalski. Na prawo P. Prezydent Rzplitej w to 
warzystwię małżonki. | 


Rewia klubów s 


Byla ona wyrazem Żyw 
strony de powitanie Pana i 


litej. 


zawody. klubów. spor tow: ac się W 
Paa Prezyden! yj biorący udział w 
iy na i nt. ie od strony 


Jak „odkryliśmy Tońka 


z „Wesołej Fali“. 


Szczepko i Tońko, znakomici wesołko- 
wie i świetne trarmspy z lwowskiej ,„„Weso- 
lej Fali Radjowej', znani są dobrze w ca- 
lej Polsce i cieszą się obecnie nie mniejsz: 
popularnością niż Dymsza, Krukowski czy 
Lawiński. Reprezentując nouobienie spe~ 
<yficznego humoru, dzięki swym dja!'ogom 
csiągnęli „genre“ artystynzny do tej pory 
nieznany w Polsce. 

Ze wszystkich stron Polski napływuja 
dla nich zaproszenia, aby zechcieli swemi 
produkciani uświetnić przebieg danej uro 
czystości, sypią się propozycje nakręcania 
filmów, a Warszawa, ta kapryśna Warsza- 
wa okłaskaje ich niczem swoich najwięk- 
szych ulubieńców z „Cyganerii”, czy „Sta 
rej Bandy“. 

Zdaje się, że dotąd kroniki artystyczne 
ie zunotowały faktu tak szybkiej kariery 
w tak kwróikini czasie. Szczepko i Totńku 
dwaj nieznani jeszcze nikomu przed paru 
laty młodzi tydzie stali się dzięki radju, a 
»żczególnie „Wesołej rai“ — uocsobienieli 
kumoru, młodości, werwy i dowcipu. Iei 
ciaogow suicha memal co niedzielę cała 
rY Fopiuwalyosć sSzczepka i Tońka w 
vayn, Kautowic.en, Kielcach, Pińsku, czy 
rywacu jest me mniejsza niz w rodannyiu 
Lwowie. A gdzie tylko istnieją kotonie po!- 
SKIE Zagranica, tam również dotsria ich po 


LldaTność. 
I kiedy dziś jesieśmy świądkiani tych 
sukcesów, nie clee się poprosiu wierzyc, 


że jednego z nich, a mianowicie wygada: 
uego i przedowcipnego Tońka (Kazimierza 
Wajdę) pierwszy raz przed paru uąty Ira- 
rówiliśmy, aby zgodził się na występ 
Lized mikrofonem, występ który mial Za- 
boczątkować jego karierę radjową. 


Było to na wiosnę 1931 r., kiedy W ra~ 


mach audycyj rozgłośni P. R. we Lwowie 
cdbyrwały się cotygodniowe audycje pod 
nazwą „Kwadrans Akademicki. Składały 
się na nie rozmaite prelekcje z życia aka- 
demickiego, słuchowiska, skecze, nawet 
rewije trwające — w myśl programu piętna 


OR prac budowlanych odbywa się na seu budowy, Domu Pomnika przy, zbiegu. ulic Sienkiewicza 


mimi | + aty Ti mamie i mae s, 


ście minut. 1 wówczas, prowadząc tę att- 
dvcię po lanowziśmy między innemi Zor- 
ganizować recital literacki mlodych  poe" 
tów. Najtrudnie'sza sprawa była ze znale- 
zienieam recytatora, któryby łączył w so: 
Lie talent recytatorski i welory wymagane 
prezy współpracy Z mikrofonem. Odbyli- 
śmy kilka prób z rozmaitymi recytatorami, 
ale wyniki nzogó! były bardzo słabe. 

Dopiero ktoś, zdaje Się, że przez przy“ 
padek powiedział, że wartoby spróbować 
Waide, takiego młodego aktom, który obe 
enie nie gra w teatrze, pracując zawodowo 
w jednym z Urzędów. Dlaczego nie — da- 
wać Wajdę! Dzwonimy więc do niego i mó 
wimy: 

__ Bunie kolego, robimy recital poety” 
cki przez radjo, możebyście tak wpadli ra- 


no na próbę. Jak będzie dobrze to zarecy-. 


tujecie nam. Zgoda? 
Ale Wajda niezbyt się ,palil do tej ro~ 


boty, wykręcając się brakiem czasu, robo 


tą... i wogóle. Jednakże nasz zapał, a prze 
dewszystRIE $wiacomość, że właściwie 


nie mmy zadnego recytatora, zwyciężyły. 


Nazajutrz Wajda zsawił się w Stuuwe, 4 MIE 
krofonem obchodzi się niczem z  iaKirS 
niepewnym wiece, a wiszechpotęzny:n DoZ 
kiem. i-robę jedaak Wygrał, guyŻ OK-Mitu 
się, ze ma doskonay, WYDIUE iULOKCI” 
cany gios 1 doskolaią Uy ieis- 

Sama etdycja, pomwnu suaucznej doży 
emy obecnego toka — wyMmaiuwa osko- 
ile, a Kiut UZIEMLKO w, vezao u tej audy 
«l, Juko o przeglądzie su poetycnich Mio- 
uego Lwowa — podkreśiuo z men muen do 
skolełą recytva.,ę nieznanego nikomu Kazi- 
nierza Wajdy. W ten mniejwięcej sposob 
rozpoczęta wię karjera radjowego  lońka, 
która miaia go doprowadzić do niebywia” 
a ¿h sukcesów, do oklasków titunów iwy- 
peiniających Teatr Wietki w Warszawie. 

Po tej audycji Whida wciągnięty został 
do stałego zespołu wykonawców  slucha- 
wisk ,„Kwadransa Akademidkiego* i jako 


taki stworzył szereg doskonałych typków; 
grając m. in. w transmitowanem na całą 
Polskę pierwszem 


wielkiem stuchowisku 


Wielkie dzieło otiarnego wysilku społeczeń 
stwa łódzkiego — budowa Domu Pomnika 
im. Marszałka Józefa Piłsudskiego potęż- 
nieje systematycznie. Przy precach tudo- 
wlanych znalazło zajęcie wielu bezżrobot- 
nych. Na zdjęciu, jak widzimy, igorliwie 
pracuje również i inwalidia. 


akademickiem ,,Waganci”* 


częła nadawać, w większej niż poprzednio 
ilości, rozmaite siuchowiską i wesołe audy 


cje, Wajda znalazł swój „genre“: począł 
rcbić wesołe Iwowi:skie djalogi. - Rozmaici 
partnerzy towarzyszyli mu w tej drodze 


artystycznej, aż wreszcie znalazł się niepo 
równany i niedościgniony przez nikogo 
Szczepcio. Henryk: Vogelfiinger. 
= Dalsze powodzenie 
"ęży w ich ręku. 
Zdaje się, że dzięki kapitalnym niekie- 
dy tekstom i szczeremu humorowi, Szczep 
ko i Tońko dalej będą bawić i zachwycać 
całą Polskę przez radjó. 


ʻi Strzeleckiej próbne 


wiercenie gruntu pod fundamentami przyszłego gmachu. Na zdjęciu od strony lewej widzimy uroczyste założenie kamienia wę” 
gielnego pod fundanienty Domu Pomnika przez Przewodniczącego Sekcji Budowlanej p. Stanisława! Nowakowskiego. 


a 


a. 


$ à g 
B. W. Lewiokie= 
go. Wreszcie, gdy rozgłośnia lwowska po- 


Tońka i Szczepka ` 


Niezwykłe przejścia 
pewnej Węgierki, 


Z wybuchem wojny światowej, w sier- 
pniu 1914 roku, młoda 20-letnia Węgierka 
Muzi Sandor zaciągnęła się do wojkik we- 
zierskich, przebrana zą mężczyznę. Uczy- 
nila to zarówno z patriotyzmu, jak i z mi- 
łeści, by towarzyszyć na front swemu na- 
rzeczonemu, nazwiskiem Jano Harta. 

W kilka’ miesięcy potem wszelki słuch 
po niej zaginął, Z upływem lat, gdy żadna 
wieść od niej nie nadchodziła, myślano, że 
poległa w czasie walk na' froncie rosyj- 
skim i jej narzeczony, który był ciężko ran 
ny, dostał się dv niewoli i wreszcie po za- 
wieszeniu broni wrócił do ojczystego kra- 
in, wybrał sobie inną towarzyszkę życia. 

I oto teraz nagle, po dwudziestu latach 
nieobecności, Muzi Sandor zjawiła się w 
rodzinnej swojej wiosce. Ma za sobą nie- 


skończony szereg przygód i peregrynacyj 


po świecie, które zaprowadziły ją do Ara- 
bii, Persji, Rosji, Chin, Filipin, Hiszpanii i 
innych krajów jeszcze. I ona również po: 
ślubiła kogo innegce, tak, że nie może Zu- 


mzucić braku stałości narzeczonemu, z mi- 
dości do którego przywdziała ongiś mundur 


wojskowy. Wróciła jako kobieta czterdzie- 
stoletnia, przedwcześnie postanzała przej- 
ściami wszelkiego rodzaju. 

` Od chwili zaciągnięčia się do wojska ży 
cie jej toczyło się, jak powieść idziwnyich 


przygód. Na froncie, gdzie służyła w tym 
samym oddziale, co jej narzeczony, spisy- 
wała się dzielnie i z męską wytrwałością, 
tak, że nikt nie domyślał ,się w niej kobie- 

. Jednekże w grudniu 1914 roku w czasie 
ataku roswiskiegoe Muzi dostała się do nie- 
Jeg] na 


woli, podczas gdy jej narzeczony: 
placu boju ciężko ranny. 


Pi Te SZ Umg el ter, Jo ychażaso wi m- 


czelnik więzienia: karno- -śledczego przy ul. 


Kopernika, znany i ceniony działacz spo- 


łeczny na’ gruncie tódzkim ——-został. ostat- 


nio przeniesiony ina równorzędne stanowi- 
sko do Kielc. 


W miesiącu listopadzie odbędzie się w Kojzi niezwysie podniosit uroczystość z oka-- 
zii przypadającego 40-lecia istnienia Towarzystwa Śpiewaczego im. Moniuszki. Z tej 


racji Moniuszkowiey pragnąc pieśnią uczcić Wodza Narodu 
buduiją pomnik, którego projekt wykonał znany w Łodzi artysta rzeżbiorz 
Projekt 


munt Kowalewski. 


Marszadłka Piłsudskiego, 
p. Zyig- 
widzimy na zcjęciu. 


W obozie jeńców Muzi Sandor przy- 
wdziała na nowo szaty niawieście, poczem 
uduło się jej zbiec i przedostała się aż do 
Salanik, gdzie próbowała zarabiać na ży- 
cie. Jednakże zamiłowanie do życia żolnier 
skiego jeszcze raz 'wiziąło u niej górę i prze 
brawszy się ponownie po inęsku zdołała się 
zaangażować do woisk turedkich. Wysłana 
du Mezopotamii, brała udział w kampanii 
przeciwko Anglikom na pustyni. 

Raniona w czasie jednej potyczki dosta- 
la się w ręce Beduinów, którzy wzięli ją 
za szpiega angieiskizgo. Nie mówiąc ani po 
turecku ani po arabsku, nie umiala się wy- 
tłumaczyć i odeprzeć tego posądzenia. 

Skazano ją na obicie rózgami aż do 
śmierci. Gdy jednak 
ogołocone z szat, prawda wyszła na jaw 1 
zabobonni koczownicy darowali karę ,„męż 
CZYŹNIIE, którego Ata LrzeksZtLCH na ko- 
bietę, by go uciromć cd kaluszy*. Późmej 
wódz plemienia "wciągnął ją do swego ha- 
remu i przez szereg miesięcy „„narzeczona* 
przenosiła się z miejsca na, miejsce po pia 
skach pustyni, dzieląc żywot koczownicze" 
go plemienia. ; 

Gdy w końcu dość miała tej włóczęgi, 
młoda kobieta poniyślała o ucieczce. Ko- 
yzystając z tego, że plemię znajdowało się 
nad brzegami morza Kaspijskiego, nocą na 
koniu uciekła z obozu i przedostała się dż 
do Teheranu, gdzie zgłosiła się do konsula 
rosylskiego, podaiąc się ża obyrwatelkę wę 
gierską z Rusi zakarpackiej i prosząc [e 


przyjęcie jej jako pielęgniarkę do szpitala: 


wojskowego. Propózycia jei została zagk- 
ceptowana i we wrześniu 1917 roku znala- 
zła się w Petrogradzie, ale niedługo tam 
pobyła, gdyż musiała agar przed bol- 
a. 


wm D = 


rzekomego szpiegu. 


rodzinnej Bais, 
sącji i powszechnego zaciekawienia miejsco sę 


Skolei przedestała się na Syberię i za- 


ciągnęła się znów do wojska, walcząc w 
cddziałach „białych przeciwko bolszewi- 
kom. Należała do oddziału, który stącjono- 
wał niedaleko Ekaterynburga i którego 
obecność przyśbieszyła zgłądzenie rodziny 
carskiej, ponieważ bolszewicy obawiali się 
Zagonu. : 

Z końcem 1918 roku Muzi Sandor znaj- 
duje się w Mandżurji, gdzie zarabia na Ży- 
cie jako kelnerka w jednym z lokalów noc- 
nych w Charbinic, a następnie wędruje da 
lei. do Pekinu, Szanghaju i Kong-Konzu. W 
tem ostatniem mieście zakochał się w niej 
pewien oficer rosyjski emigrant i wysprze” 
dał się dla niej z ostatnich kosztowności, a 
gdy już nie stało pieniedzy, popełnił samo- 
bLójstwo. Awanturnicza niewiasta postana- 
wia wówczas powrócić do ojczystego kra- 
ju, ale nie mając żadnych papierów napróż 
no starala się O paszport. l | 

Została tancerką w jedny mt 7, ; portowych ; 
lokali Hong-Kongu, gdy poznał ją tam pe- 
wien marynarz hiszpański, oficer statku 
handlowego odbywającego drogę pomiędzy. 
Chinami i Filipinani. Gonzeles, takiem by- 


|do nazwisko tego Hiszpana, postanawia ją 


wyrwać z fałaineco otoczenia i nie bi:cząc 
na burzliwą jej przeszłość, poślubia ią, a 


nastepnie zabiera ze sobą do Barcelony. 


Tam awańniurnicza Węgierka przeby wa- 
ła aż do ostainich czasów to jest do mier- 
ki swego meža. Zostawszy wdową, pesia- 


'nawia wreszcie wrócić do rodzinnych stron. 


i niedawno włyśnie pouawiła się w. wiosce 
stając. się przedmiotem sen 


wej ludności. 


amat Pet 


Przedstawiciele robotniczych klubów sportowych na wielkiej rewji 


Kona, dyr. Sztranca, przedstawiciela Rady 
skiego oraz przedstawiciela „Kuriera Łódzkiego” red. Stan. Rachalewskiego. 


nowy prezes 
tezel w Łodzi. 


P.oStanisław Kopczy 
| Izby Rzemieśl 


memey 


w Spale. Między 


i 
innymi widzimy pp. posła Wolczyńskiego, konsula szwedzko-królewskiego p. M. 


Grodzkiej BBWR. p. Zbigniewa Podol- 


% A 
ŻA R pe 6 
P as $ Wa S 
0 o a 
y 
A a AR e 6 ś a 
o 


ki 
e iaae bt 
EE EN 
at RR 


RE 
a 


Bia 
a 


ac 
a 


oczt i 1 


b ETE, 
dia bra 


P. Adolf Go 
MŻORY 


Stosunki. 


Telcion na biurku zadzwonił głośno. 
Pan Jan oderwał się od pracy (po rez dwu 
dziesty w ciagu gedziny) i podniósł slu- 
<hawkę. 

—. Hallo! Kto mówi? 

To ty, Jasiu? Tu ciocia Zosia. Moj 
ae. mam do ciebie małą prośbę. Mú? 
noistorszy syn Kazis szuka posady i dowie 
dział się, że jest wekans w Towarzystwie 
Ubezpieczeń .,Szemacja'. Czy nie zechcial- 
byś przez pamięć na twoją biedną babkę... 
szępnąć za nim parę słówek? Ty masz ta- 
kie stosunki! 

Pon Jan obiecał. 

¥ * z 

— Hallo! czy to Towarzystwo Ubezpie- 
czeń „Sarmacia”? Czy jest pan dyrektor 
X? Tu Jan Z. Kochany dyrektorze, mam 
siostrzeńca, bardzo zdolnego chłopca. Sły- 
szałem, że otwiera się m was "wakans... 
czy nie mógłby dyrektor... 

— Ależ ctętnie, panie Janie, proszę mi 
go przycłać! Ale przysługa za przysługę. 
Widzi pan, jestem w przyjażni z pewną 
artystką, Śliczna dziewczyna i bardzo uta- 
ientowana i chcia'aby być girlsą w którymś 
z naszych teatrów rewiowych. Gdyby pan 
zechciał np. w „Zakątku Śmiechu. Pan, 
kióry ma takie stosunki... 

Pin Jan obieca! 

— Huilo! czw to „Zakątek śmiechu” ” 
Czy jest kierownik Y? Jak się pan miewa, 
arogi panie? Prosiłbym pana o uprzejmość. 
Znam pewną dziewczynę, Śliczna, mówię 
panu, Czy nie zechciałby pen jej zobaczyć? 
Może się nada na girlsę... 

— Niech mi pan ją przyśle, kochany pa- 
nie Janie. Ale i ja o coś poproszę. Chodzi 
mi o protekcję do dyrekcji telefonów. Od 
miesiąca czekam na. nowy aparht. Gdyby 
pun chciał tak szepnąć słówko? Pan ma 
tukie stosunki... 

Pan Jan obiecał. 


=- „„Kcchany Jesiu — powiedział dy- 
rektor telefonów. wysłuchawszy prośby -- 
„Zakątek śmiechu będzie miał jutro nowy 
aparat, aie ręka rękę myje. Mam kuzyna, 
bardzo zdolny młody autor, napisał dosko- 
naly dramat historyczny. Cóż z tego. kie- 
dy żaden dyrektor teatru nie chce tego 
przeczytać: Gdybyś tak szepnął słówko? 
Ty masz takie stosunki... 

Pan Jan obiecał. 

x F LJ 


-— Przeczytam dramat tego młodzieńca, 


obiecał dyrektor teatru, ale wzamian za ta 


i pana poproszę o drobnostkę. Nałożono mi 
podatek od lokalu, który chciałbym rozło- 
żyć na raty... 

iPan Jan 'obiecał. 

l s ko x ; 

Urzędnik w biurzę podatkowem mial 
bratanicę, którą nie mogła się dostać na 
wydział farmaceutyczny: Profesor farma- 


cj obiecał ją przyjąć, ale miał służącą, któ 
ra chciała się a bez kolejki do Ubez- 
pieczalni Społecznej do d-ra B. Dr. B. obie 
cał ją wpuścić, ' a. miat brata, który sta- 
anl się o pe ade na kolei. Inżynier przyjął 
brata d-ra B., ae miat weksle, które chciaś 
zdyskontować w Banku Wschodnim. 

Dyrektor banku zgodził się na dyskon- 
to, ale... 


— Mój kochany panie Janie — powie= 
dział. — Popioszę pana wzamian o jedno. 


Mam pewne trudności iw Towarzystwie 
Ubezpieczeń „Sarinacja. Jest tam wpiv- 
wewy urzędnik, pracujący tam już od dwu 
iat, od niego wszystko zależy: Kazimierz 
W. Czy nie zechciałby man? Pan ma takie 


stosunki! | 


Pan Jan zemdiał. 
Wpływowym urzędnikiem był już Ka- 
zio, syn cioci Zosi.. 


FILOZOFJA KREDYTU. 

— Namyślam się. mówił pewien urzęd- 
nik, czy sprawić sobie palto zimowe. rzy 
jechać na urlop do Zakopinego — dwu bo- 
wiem tych rzeczy jednocześnie nie można 


zrobić na kredyt, zwłaszcza, że jeżeli od- ` 


mówie sobie jednego albo drugiego — ta 
wierzyciele stracą całkowicie zaufanie do 
moich zdolności płatniczych i o kredycie 
wogóle nie będzie mogło być mowy. 
POZNAŁ SIEBIE PO GŁOSIE. 
Pewien mrzędnik kazał sobie ściąć wispa 
niala, długą brodę. Gdy netzajutrzz przy- 
szedł do biura, wszyscy koledzy zawotali 
jednocześnie: 


— To pan, panie Pawle? Ależ pana wca 
le nie można poznać! 

— Ffi.. — odpowiedział -— ja stwier- 
dziem to smo, spojrzawszy w lustra: Pe- 


tnoltem siebie dep'ero po głosie! 


j BARDZO PROSTE. 

Pijak: — Przepraszam pana, czy widzial 
mmie pan, jak do tego przedziału 'wchodzi- 
tem? 

Kondukter. — Tak. 

Piiak: — A zna mnie pan? 

Konduktor: —- Nie! 

Pijak: — No te skąd pan wie, że to ja 
byłem? 

NIE ZROZUMIAŁ. 

Dyrektor więzienia, do więźnia opusz- 
czającego gmach więzienny: | 

— Mam niepłonną nadzieję, że pana tu 
więcej nie ujrzę. 

-— Pan dyrektor ma zamiar opuścić sta- 
newisko? 


SZKOLE. 

Nauczycielka: — Która 
opowie jaka ładną historyjkę? | 

— Ja! wyrywa się 9-letnia Zosia. 

— No, słuchamy! 

— Pierwszy dzicń — nic... drugi dzień 
--. ani gladu... trzeci dzień — znow nic... 
jestem pewna, że będzie źle, że, będzie 
skandal | 

— Co to zniczy? Co to za jakieś głup- 
stwa? 

— To, proszę pani, to nasza Kasia tak 
mówiła do tatwiia, a tatuś powiedział, że 
to ładna historia! 


dziewiczynek 


„Trofea“. Moniuszkowców, dobrze świadczące 0 pracy Towarzystwa na polu 


krzewienia kultu dla pieśni mos mel 


 Ódbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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W... tygodniu ubiegtym kórpić oficerski w w zi żeguai w sposób ur wayay ódchodząckźo. w stan. spoczyńku. dotychczasowego: -- 

i długoletniego dowódcę OK. 4 Łódź generała tanislawa Małachowskiego. Na Uroczysśt: Ké tę przybyli wszyscy oficerowie 
» korpusu. Na zdjęciu, wykonanem na tle kasyna oficerskiego przy ul. św. lerzego, widzimy korpus oficerski z p. generalem Staż 
- nisłaawem Maliichowskim „na: czele. Podkreślić należy. iż: generał Stanisław Malachowski w okresie 'wielolecniej pracy Swej 
pa stanowisku dowódcy O. K. IV zacieśrił kontakt woiska ze społeczeństwem, które: okazywało. ZAWSZE armii naszej -o 
8. | niekłamanej szdzerości; przywiązania i „waźięczności, > 


(Fort. A. Meyer. Piotrkowska. 182, tel. 1108-80) 
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